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Zamach Czechów na Śląsk. 
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1) Wyjazd z szybu węglowego. 2) Wielka koksownia na Śląsku. 3) Ganek podziomny w kopalni. 4) Krzyżująos się przejście podziemne, 
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Zamach Czechów na Sląsk. 


W chwili, gdy Polska walczyć musi na trzech 
frontach, zdradny sąsiad, którego piękne słówka 
i ob'etnice starały się oddawna uśpić naszą czujność, 
raszsł zbrojao w granice Poiski, aby odebrać nam 
rdzennie polską ziemię. Czesi niespodziewanie wpadli 
na polski Sląsk i opierając się rzekomo na powadze 
kcalicyi usiłnją nam odebrać nieccenione skarby 
ziemi, jakie Polska na Słąsku posiada. 

Zręcznie bardzo zakrzątnęli się Czesi około spra- 
wy swojej i pozyskali panstwa koalicyjne dia impe- 
ryalizma czeskiego. Kontury jego dzisiaj rysnią się 
jaż jasno. Ma on ob,ąć Czechy, Morawy 1 Sląsk, 


Wybory w Krakowie: Poseł Ignacy Daszyński. 


oraz całe pó:nocne Węgry, a może nawet i części 
galicyjskieg Podkarpacia — tak, aby Czesi uzy- 
skali swobcdny costęo do Ramanii i Uzramy, 
a równocześnie odcięli Polaków od Austryi, Węgier 
i Tryestu. Szatki tego cdcięcia dają się nam jnż 
dzisiaj odczuć. Swobodna kon unikacya z W edniem 
jest przecięta — a zwiaszcza dowóz brori i aru- 
nicyi jest stamtąd dla nas uniemożliwiony, podczas 
gdy broń ta i amunicya otwarcie i łatwo dostar- 
czana jest z Wiednia kolejami czesko słowackie mi 


Praca w kopalni w najgłębszych sztolniach, 
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Wsbory w Krakowie: Agitacya syonistów na Ksźmierzn. 


dla walczących z nami Ukraińców. We wszelkich 
dziedzinach pr.emysłu jesteśmy jnż dzisiaj uzależ 
nieni cd Czechów, którzy f.kt ten potrafią wyzy- 
skać z całą bezwzględaą bratalnością 
Wiadomość o ich zamacha na S ą3k cieszyński, 
zwmachu, zapomocą którego chcą nam zabrac nie- 
tylko polską ziemię 1 ladność, ale także bogate ko- 
palnie węgla, dopełniła miary. Kraj nasz cały wre 
obarzeniem i przygnębien em. Jaśli Czesi sądzili, że 
rożący nam Atak bolszewików ze strony Litwy, 
Kea bd Wielkopolski, Ukrańców ze s.rony 
Lwowa przytępi naszą wrażliwość na zabór Sląska 
cieszyńiziego — to obl'czenia ich są mylne. 
Zamach na Sąsk rani aczncia polskie w sposób 
jak najd.tklwszy, a tea fakt, że dokonany został — 
jak przynajmniej twierdzą Czesi — Za aprobatą koa 
Licyi, nie zmniejsza by: ajmniej wrażliwości na ten 
cios. Nie uhcemy zresztą narazie temu wierzyć. 
Mocarstwa koalicyjne, gdyby zgod iły się na zada- 
nie Polakom takiego ciosu, prowadzdyby politykę 
zupełnie niekopsekwentną. Z jeduej bowiem strony 
obiecywałyby Pulakom silną i żywotną P .lskę, 
z dragiej surony stwarzałyby ala niej od zach da 


Zamach Ozosków na Sląsk: 


niebezpiecznego wroga, który dla utrzymania w swo- 
jem ręku niesłasznie zabranej polskiej ziemi, podbu- 
rzałby przeciwko Polsce wszystkich jej nieprzyja- 
ciół, wiązały się Z mimi polity. znemi sojuszami 
i podkopywiłby jej egzystencyą na każdym krokn. 
Pulska będzie mia.a na przyszłość — tak jak miała 
zawsze w przeszłości — niesłychanie trudne stano- 
wisko, wciśn ęta pomiędzy dyszące chę ią rewiudy- 
kacyi Niemcy i Aa tryę, między mł.t 1 kowadło, 
Jeśli koalicya chce stworzenia dla Polski możliwych 
warankow bytu, nie może zaogiiać sporu polsko- 
czeskiego tak, aby pomiędzy Czechami a Polską 
powstała jakaś A.zacya. Bo że ziemia Śląska cdo- 
brana Poiakom, nie zostanie przez nich nigdy do- 
browolnie opuszczona, o tem moż. my Czechów za- 
pownić. Ale to powinna t:kże rozważyć koalicya, 

Na Siąsku ludność polska jak jeden mąż stanęła 
pod bronią. Kto tylko nmie dźwignąć karzbin wal- 
czy dzisiaj w szeregach ślą:kich. Polacy ani pędzi 
zieni me ustąpią dubrowolnie. Jednak Czesi przy- 
gotowali swą akcyę bardzo sprytnie i dlatego osią: 
gnęi w pierwszych dniach walk znaczne korzyści. 


Górnik kuje minę do wysadzenia. (Lip. b. pr.) 
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Wybory w Krakowie. 


Dnia 26 styczn'a 1919 r. będzie pamiętny jako 
Zień wyborów do pe: wszego sejmn w wolnej 
olsce, W Krakowie dzi ń ten — wbrew przewi- 
ywauiom — mirąt w powadze i skupienia, $ wiad- 

cząc o dojrzałości społ;czeństwa polskiego. Mimo 
g'rączki a itacyjnej, mimo roznamięrnienia walką 
dwóch obozów: bloka stronnictw naredow: ch i obozu 
Bocyajdstycznego, wybory odbyły się w zapełnym 
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Wybory w Krakowie: Poseł socyalistyczny Zygmunt 
Klemensiewiez. 


Spokojn i jedynie na Kazimierza walka wyborcza 
Wśród ż fów zaznaczyła się kilkn starciami. 

W chwili, gdy to piszemy, nieznane są jeszcze 
wyniki wyborów. J-dynie na podstawie prowizo- 
rycznych obiiczeń można stwierdzić, że w Krako- 
wie mają wybór zapewniony z listy narodowej prof. 
Grabski, adw Bardel i prawdopodobnie prezydent 
Miasta Krakowa Feierow cz, a z listy socyalisty- 
cznej Ign. Daszyński, dr. Bobrowski i Klemensiewicz. 

opiero za kilka dni po obliczeniu głosów we 
Wszystkich okręgach wyborczych będzie wiadomy 
Ostateczny wynik wyborów, który ustali fizyonomię 
pohtyczną sejmu ustawodawczego w Polsce. Zazna- 
czyć tn iednak należy. że ten pierwszy sejm 
Pie chwstającej Polski nie będzie wyrazem całej 
gasti, tóra walcząc z najazdem zarówno na wscho- 
Zie, jak i na zachodzie nie mogła dokonać wybo- 
Śląsku Poznańskiem, w Galicyi wschodniej i na 


Kapelan wojsk Hallera w Krakowie. 


Do Krakowa przybył ks. Stanisław Iciek, kape- 
lan Wojsk jenerała Hallera. LTSR 
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Walka z bolszowiamem w Riemozosh: Spartakiści zdobywsją redakcyę „Vorvärtsu" w Berlinie. 


Gos amerykeń ki w mundurze wojsk polskich 
armii Hallera z rangą kapitana jest postacią nie- 
zwyk'e sympaty:zną. Z jego z”rowej. romianej twa- 
rzy bije szczerość » otwartość Z głębekiem roz- 
rzewnieniem witał ziemię polską, któr-j dotychczas 
jeszcze nie oglądał. Z głęboką radością wieżdzał 
w jej granice, pewny, że w Krakowie, Warrzaw'e 
i Pozeania nie ma już sztandarów państw najeżdź: 
czych, lecz nasze vkochane polskie. 

Ksiądz. Sianisław Icek, proboszcz w D>luth 
(Minesota) od początka wojny był czynny, zb'erając 
w swej parafii składki na głodnych w Polsce Miasto. 
w którem jest proboszczem, choć lirzv ty'ko 600 
rodzin polskich, złożyło pa ten ceł 20 000 dolarów 
(280 000 koron) i dało 650 rekrutów do wojska 
ptlsko- amerykańskiego. Był też ks, Iciek bardzo 
czynnym w pracy Czerwonego Krzyża amerytań- 
skiego. Oddał na użytk tej organizacyi swoją halę 
szkolną, w której w godzinach popoładniowych 
i wieczornych robiono bandaże, szyt> bieliznę dla 
wojska i t. d. Pracowało tam około 150 osób ńzien- 
nie. Ks. Iciek należał też do wszystkich organizacji 
wo ennych i wygłaszał liczne odczyty. 

Z Amervti przybył ks Iciek do Francyi w psź- 
dziernika 1918 r. Rząd francuski z człą gotowością, 
dodawszy mu do towarzystwa porac”nika francu- 
skiego, rmoeżliwił zwiedzenie w samochodzie pól 
bitew we Fszancyi. Potworne spustoszenia miast 
i wsi uczyniły na księdzu lciekn niezatarte wraże- 
nie. Obowiązki kapelana armii generała Hallera pełnił 
u walkę y walczyły pod Reims, Verdan, Eper- 
nay it d. 

Titi ks. Iciek wybrał się do Polski, aby ta 
na miejs n zapoznać s'ę ze stosonkami. waronkami 
życia, z kwest”ą przemysła po wojnie. lokaty 
w Polsce kapitałów amerykańskich, a przedewszyst- 
kiem. aby zbadać w jaki sposób P>lenia awery- 
kańska i Ameryka będa mogły przy:ść P»lsce z po- 
mocą. W tym celu zwiedzi największe polskie mia- 
sta; zwiedzi nsdto pola walki (we wschodniej Ga- 
licyi i Królestwie). Ks. Icisk praznie także bliżej 
zapoznać się z kwestya rządową W jak najkrótszym 
czasie po zwiedzania Po!ski pragnie powrócić do 
Ameryki, aby, Polonię tamtejszą poinformować 


Wybsry w Krakswio: Jedna z komisyi wyborczych przy pracy. 


o sytnacyi w Polsce, pobadzić do dalszych ofiar 
rozpocząć akcyę ratunkową i również. aby informo- 
wać publiczność amerykańską w prasie i zapomocą 
wykładów o kwestyi polskiej. 


Zgon wybitnego A xerykanina. 


Bodaj czy nie najświetniejszy przedstawiciel 
tężyzny am rykańskiei zstąpił do świata cieniów. 

Teddy, jak cała Ameryka pdofale zwała Roose- 
velta, był przez szereg lat bożyszczem swych ziom- 
ków. Całrowity człowiek w pełcem tego słowa zna- 
czeniu, Człowiek czynu i idei, Wielki charakter 
i wielki umysł. To dało mu niebywałą wprost po- 
palarneść. to wvniosło go na czeło haroću. 

Uiodzony 27 prźłsiermka 1858 r. w Nowym 
Jorku z rocziny ongi bolenderskiej, po ukchczenia 
stndyów uniwersyteckich przez dwa lata był człon- 
kiem nowojorskiej legi:lstory, poczem pa lit kilka 
rzeniósł się w dzisie stepy północnej Dakoty. Po- 
ityka jednak nie dała się w nim zabić łowami na 
dzikie bawoły. Powrócił do niej w roku 1886 i pia- 
stował kolejno różne urzędy obywatelskie, coraz 
więcej zyskując mira. W chwili wybucha wojny 


am 


Wszhory w Krakowio: Poseł dr. Emii Bobrowski. 


z Hiszpanią, porzucił wszystko, by razem z leka- 
rzem Leonardem Woodem sformować słynny regi- 
ment kawaleryi „Roomyst R'ngh R ders“, Jako 
pułkownik na czale swych hufców dokazywał cndów 
waleczności na Knbie, czem tak sobie u'ął rodaków, 
że w listopadzie 1900 r wybrany zcstał wicebre- 
zwdentem Stanów Gdy dnia 14 sierpnia 1s01 Mac 
Kinley padi ofiarą mod:rstwa, Roos: vlt automa 
tycznie za ął jego miejsce, a po upływie lat czterech 
ponowni- ob'ął ów urząd, tym razem już na pod- 
stawie wyboru. Jako nispohamowany antagonista 
trustów naraził się możnowładcom finansowym, któ- 
rzy t ż utrącili jego kandydatarę w roku 1912, gdy 
papo ciyy Taftowi sięgnął znowu po godncść prezy- 
enta, 
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Pierwsza misya palliyczne irsnousko-B?oicio'a w Urok: wie: Manifest+cya Krakowian na cześć misy! ped 
pomnikiem Grunwaldzkim, 


Poza działalnością polityczną Roosev:lt znajdo- 
wał dość czasu, by zawisać się chlabnie także w li- 
teraturze ojczystej. Pozostało po nim 15 tomów 
dzieł i to dzieł niepospolitych, w których pałną 
gsrścią czerpał z życia Złaszcza „Winning of the 
Woest“ i „Rand lifa and the Hanting trail“, przed- 
stawiające żywot osadniczy w preryach. należą do 
żelaznego skarbca literatury amerykańskiej, 


Pierwsza misya polityczna francusko- 
angielska w Krakowie. 


Z rozkazu marsz łka Focha i na polecenie ge- 
neral» Franchet d'Eperay przybyła ćnia 20 stycznia 
do Krikowa misya francask: - anzielska, złożona 
qenerił+ Burtbelemy, pułk. Smitha, majora de 
PE oile, majora Foret am, por. Dalpechs, por. La 
ma qle i sześciu żołnierzy. 

W Krakowie na dworca powitali misyę przed 
stawiciele wojskowości z dowódcą gen. okr. krak, 
gecerałem Gołogórskim na czele, prezy dyam P. K, 
L., prezydent miasta Federo"icz, komisarz pow. 
krak. Biesiądecki, dyr. Krupiński, prze dstawi:iele 
przsy. Na peronie ustawiła się kompania Fonorowa 
4 p. p. z muzyką, Plac przed dwcrcem zaległy 


Pierwsza misyn prlityeina froBeusko-iwglolsha w BErełowie: Povitanie gen, 


tłamy publiczności i młodzieży szkolnei, awolnionej 
od nauki, selem powitania gości. Z chsils przy- 
bycia pociągu, muzyka zagr ła „Jasz:ze Polska nie 
zę nęła", a kompania honorowa szrezent wał: b'oń, 
Giy poci g stanął, wśród okrzyków: Niech żyja 
Fraucys! Niech żyje Anglia! wyszedł na per n 
gen. Barthelemy z puł«. S nithem, ma:orami F retha- 
mem, d'Etole, por. Lanargıe, oraz przydzielonym 
z ramienia naczelnika państwa por. M.chałowskim. 
Gan. Barthelemy rrzeszedł przed kompanią hono- 
rową, poczem weszli wszyscy dn salonu dworskiego. 
Pierws y przer ówił gen. Ucłogó'ski, witając nx 
ziemi polskiej raprezentantów bohatersk ch srmj 
francuskiej i angielskiej. sp'zymierzeń ów Polski. 
Odo wiedział mu gen Barthalemy, oświadczając, 
ża F'arcya zawsze miała w sercu Pol skę i życząc 
jej po tylu ltach niewoli, sżery powst:ła wielka, 
ziednoczona i niepodległa. Mowę zakończył po polska: 
Niech żyje Polska! Na to zsbraii odpowiedzieli 
gromkimi okrzykami: Niech ż,je Francya! Niech 
żyja Anglia! Nech żyje Clemenceau! Niech żyje 
Foch! Następnie imieniem miasta przemówił prez. 
F.d*rowicz, wita 4c reprezentantów Francyi i Anglii, 
jako prawdziwych zwiastu ów słoneczne wolskiej 
wolności. Zskończył okizyk'em : Niech żyje Francya, 
jak wielka i szeroka — niech ży.ą jej dzieci — 
niech żyją ci mężowie stanu, co podjęli świętą 


Barthelemy kierownika m.syi na dworcu w Krakowie, 
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misyę pakoja i sprawiedliwości. Niech żyje sławna 
stolica Francyi, Paryż! 

Następnie goście ruszyli do miasta. Pierws'ym 
samochodem jechał p'ezyd-nt miasta, stoąc G'y 
do drogiego antomobilu weszli gen. Bartrel my 
i gen. Goiogórski, wśród objawów niezwykłego 8- 
pała publiczności, obaj zenerałowie zamie' ih „ł:sze 8 
wojskowe i gen. Barthelemy jechał w polskim 
pła zczn generalskim. Trzecim samochodem jechał 
pułk Smith z gen Lamezanem. Następnymi jechała 
reszta misyi z oficerami po sk'm1. 

Przez całą drogę, aż d: Hotela Francuskiego, 


Kaplan wojsk Hel'era w Brykevię Ks Stanisław 
Iciek, kapelsn armii gsn Hallera, 


gdzie zamieszka!i. wznosty tłnmy entnzyastyczne 
okrzyki na cześć przybyłych, tək drogich, długo 
oczekiwanych sprzymierzonych gości. 

Celem misyi francnsko angielskiej jest zbadrnie 
na miejscu zatarzu polsko ruskiego, oraz obmyślenie 
spcs bów dla zapobież mia dalszemu rozlewewi krwi 
w czasie pertraktacyi pokojowych. 

Na czetć gości odbyła się doia na tępnego wspa- 
nisła mani'estscya pod pomnikiem Jagiełły. 

Po kilkudniowym pobycie msya frarcosko-an- 
gielska z gen. Barthelemy na czele odje.hała do 
Lwowa. 
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Zgon wyblizcgo Amerykin/ zB: Fułkcwnik T. Rocstvelt w otoczeriu rodziny: 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostatnich. 


27 Taj 

Apetytu nie mógł jej odebrać nawet silny 
zapach kwaszonej kapusty, której nie znosiła. 

- Znowu kapusta — pomyślała z rezygna- 
cyą. — Ano frudno, zje się i to. 

Kupiła bilet i cierpliwie czekała swej kołei, 
bo wszystkie miejsca przy stołach były zajęte. 
Wraz z nią czekało jeszcze kilka innych osób, 
prawdopodobnie równie głodnych i równie prze- 
ziębłych. Młoda panienka z twarzyczką ładną, 
ale smutną i anemiczną, wysoki starzec o su- 
chvm, pięknym jastrzębim profilu, zabezpieczony 
od kilkunastostopniowego mrozu zrudziałą pele- 
ryną, młody mężczyzna w paletku, usiłującem 
bez powodzenia udawać zimowe, żołnierz wsparty 
na lasce. mizerna kobieta ze siery robotniczej 
z dzieckiem na ręku. 

Jakaś zamaszysta jejmość w niemodnym ka- 
peluszu z wielkim kwiatem i staroświeckiej czar- 
nej mantyli z hałasem odsunęła krzesło i wstała 
od stołu. 

„ — A fo ja tu przyszła, żeby porządnie zjeść 
niby, że to w „obywatelskiej“ kuchni sami oby- 
watele jadają. A tu, za przeproszeniem Boga 
T czt takie żarcie, żeby się Świnia nie chwy- 
cital... 

Miejsce po niezadowolonej z „obywatelskiego“ 
jedzenia jejmości zajęła zaraz panna Ożarska. 

Zwróciła się do usłrgującej dziewczyny i po- 
dając jej swój bilet rzekła: 

— Proszę pani, bo mnie się spieszy.. 

Ale tamta nie zwróciła na nią uwagi, bo 
właśnie w tej chwili dowodziła uparcie sąsia- 
dowi panny Ożarskiej, że nie może mu przy- 
nieść kromki chleba, dopóki nie otrzyma od 
niego odcinka karty chlebowej. 

(— Cóż ja zrobię. jeżeli zapomniałem dziś 
wziąć karty ze sobą? — rozłożył bezradnie 
ręce meżczyzna. 

Usługująca wzruszyła ramionami. 

— To co ja termu winna? Ja nie mogę dać 
chleba bez karty. 

— Przyniosę jutro. 

— Ahal właśnieby każdy tak powiedział! 

— No, to już doprawdy nie wiem, jak ja zjem 
tę waszą zupę, ieżeli nie będę miał do niej przy- 
najmniej kawałka chleba. 

— |a nie poradzę nic. 

Panna Julia słyszała tę rozmowę, widziała 
zakłopotaną minę sąsiada i nagle żywo sięgnęła 
Po swoją kartę. 

, — Pozwoli pan — odezwała się z pewną 
nieśmiałością, która ją cechowała zawsze w sto- 
Sunku do meżczyzn — że panu pożyczę odcinek 
2 mojej karty. 

— Ah, byłbym niesłychanie wdzięczny, bo ta 
Panienka jest nieubłagana. 

Za chwilę przed obojgiem stały tałerze na- 
pełnione brunatną cieczą, w której-pływały dość 
skąpo ziarna kaszy, obok talerzy leżały dwie 
cienkie kromki ciemnego, „wojennego* chleba. 

— Znowu zupa z brudnej ścierki — westchnął 
Jakiś nowy siołownik, zajmując opróżnione 

rzesło. 

Ale panna Julia i jej sąsiad zabrali się do 
jedzenia z apetytem. Zupa wprawdzie pozosta- 
Wiała dużo do życzenia pod względem smaku 

nie zdradzała niczem absolutnie obecności ja- 

iegokolwiek tłuszczu, była jednak gorąca i miała 
trochę kaszy w sobie. Zawartość talerzy i kromki 
Chleba zniknęły szybko. 

— Wybawiła mnie pani z kłopotu — prze- 
mówił do panny Ożarskiej sąsiad - bo przy takiej 
Zupie bez kawałeczka chleba to doprawdy trudno. 


Głos jego miał ciepły, miły dźwięk. Był to 
meżczyzna mniej więcej trzydziestokilikoletni, 
szczupły, wysoki, z delikatną żółtawą cerą, ła- 
godnemi niebieskiemi oczyma i bardzo ładnie 
pod ciemnym wąsem wykrojonemi bładoróżo- 
wemi ustami. W wyrazie twarzy jego, w ubraniu 
trochę zaniedbanem, w sposobie zaczesywania 
bujnych. ciemnych włosów było coś, co napro- 
wadzało na myśl o artyście. 

Panna Ożarska rzuciła na niego Spojrzenie 
z ukosa i zarumieniła się jak podłotek. 

- Tak, rzeczywiście, teraz to takie kłopoty 
z temi kartami — bąknęła. 

— Człowiek składa się obecnie z duszy, ciała 
i przeróżnych kart — ciągnął mężczyzna z żar- 
tobliwym uśmiechem — a jak to źle, jeżeli się 
jest przytem zapominalskim. Wczoraj naprzykład 
wystałem się w „cukrowym ogonku* i jak się 
już ostatecznie docisnąłem do sklepu, okazało 
się, że zapomniałem kartv na cukier. No i na- 
turalnie musiałem odejść z kwitkiem. Dzisiaj 
trzeba będzie stać znowu na takiem zimnie. I to 
kto wie jeszcze, czy dostanę. 

Zakaszlał sucho. 

— A... a czy pan nie ma nikogo, jakiejś może 
kobiety, któraby paqu to załatwiła? — zapytała 
panna Ożarska, dziwiąc się sama sobie, skąd 
się jej na tyłe śmiałości zebrało. 

— Niestety nie mam. Jestem zupełnie sam. 

Biedak - pomyślała |ulia i serce jej ży- 
wiej zabiło współczuciem. Zapragnęła dopomódz 
temu człowiekowi, w którym iniuicyjnie odga- 
dywała naturę nieporadną, do ciężkich warun- 
ków „wojennego“ życia „poza irontem" nie- 
przygoiowaną. 

Wahala się jednak przez chwilę, walcząc ze 
swoją wrodzoną iękliwością. 

— Proszę pana — zdobyła się nareszcie na 
odwagę — jeżeli pan chce, to jabym panu mo- 
gła kupić tego cukru. Mam znajomy sklep, a że 
przy tem będę i dla siebie dzisiaj kupowała... 

Była to nieprawda, bo cukier kupiła już so- 
bie kilka dni temu. 

Oczy mężczyzny rozbłysły. 

— Rzeczywiście?! Pani byłaby tak dobrą?1 

— Ależ to drobnostka... 

— Och! Dla mnie to wcale nie drobnostka ! 
Dziękuję, bardzo dziękuję... Pani pozwoli, że 
się przedstawię... jestem Milewicz. 

— Ożarska - przedstawiła się krótko Julia, 
a kiedy sucha, ciepła ręka mężczyzny uścisnęła 
mocno jej dłoń, różowy obłok rumieńca powiókł 
zwiędłą twarz podstarzałej panny. 

— Więc jeśłi pani tak łaskawa, to ja za- 
raz... — sięgnął do kieszeni po portfel i przez 
chwilę pilnie przeglądał jego przegródki. 

— Masz tobie] Zapomniałem w dormu karty 
cukrowej! — zawołał z komiczną rozpaczą. 

julia o mało co nie roześmiała się głośno, 
ale zaraz zatrwożyła sie. 

— Czy pan tylko aby karty nie zgubił? Bo 
to byłby straszny kłopot. 

— Ahl nie... nie. Mam ją napewno w domu. 

— No, to niechże pan nie zapomni jutro przy- 
nieść. Tyłko już trzeba sobie to dobrze zapisać 
w pamięci — upominała |ulia, ośmielając się 
coraz więcej. 

Ten wysoki mężczyzna z miłą, przystojną 
twarzą, zaczynał na niej robić wrażenie starego 
dziecka, które gwałtownie potrzebuje opieki. 

— Będę pamiętał, ale co za szkoda... |uż trzeci 
dzień piję gorzką herbatę — westchnął Miłewicz. 

— Ależ on się powinien dobrze odżywiać! — 
zadecydowała w myśli panna Ożarska. — Taki 
mizerny l... I on herbatę musi pić bez cukrul 

~ To możeby pan przyniósł tę kartę jeszcze 
dzisiaj w porze kolacyi. ]a wprawdzie kolacyi 


"tutaj nie jadam. ale... 


— Gdzieżbym ja Śmiał tak panią trudzić] 
Gdyby pani była łaskawą podać mi swój adres, 
to jabym do domu... 

julia dziwnie zmieszana i w głębi serca tro- 
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chę rozradowana powiedziała adres swego mie- 
szkania. 

- Od siódmej godziny jestem w domu... 

— Stawię się punktualnie... Pani zapewne 
mieszka z rodziną ? 

— Nie... nie mam tutaj rodziny. Mieszkam 
zupełnie sama. 

— To tak, jak i ja. 

— Może to nie wypada, żeby on do mnie 
przychodził — przebiegio pannie Ożarskiej przez 
głowę — pierwszy raz go widzę... nie wiem na- 
wet, co za jeden. Ale to zapewne jakiś porządny 
człowiek. Takie sympatyczne robi wrażenie. 

— Niech pan tylko uważa, żeby pan nie spadł 
ze schodów idąc do mnie. Bo schody kręte 
i wazkie, a gospodarz oszczędza Światła, więc 
najczęściej ciemno. 

- Pani, widzę, ma mnie za bardzo niezgra- 
bnego — uśmiechnął się z tej jej troskliwości. 
Przyjrzał się jej przytem pierwszy raz uważniej. 

— Urzędniczka albo nauczycielka — zade- 
cydował — zwiędłe to, niezgrabne. nieładne, ale 
jakieś bardzo poczciwe stworzenie. 

Usługująca dziewczyna podała im drugą po: 
trawę, składającą się z malutkiego kawałka mięsa, 
oblanego jakimś wątpliwej wartości sosem, kilka 
ziemniaków i łyżki kwaśnej kapusty. 

Panna Ożarska odrazu bohatersko zaata<o- 
wała kapustę, aby ją połknąć jak najprędzej, 
niby wsirętne a konieczne lekarstwo 

Zjadła kapustę i zabrała się do pieczeni 
z ziemniakami, kiedy opróżnione naprzeciw niej 
miejsce zajął nowy gość, piękny, elegancki... 
Kazimierz Rawicz. 

Rawicz poznał pannę Ożarską, którą widział 
kilka razy u Borowickich i ukłonił się. Minę 
miał trochę zakłopotaną. Nietrudno było poznać 
po nim, że czuje się nieswoisko w tej mrocznej. 
prymitywnie urządzonej sali, pełnej wyziewów 
niewybrednego, źle zgotowanego jadła, że wstręt 
budzi w nim niezbyt czysta cerata, ordynarne 
nakrycie i cała ta przygniatająca atmosiera 
biedy. A jednak musiał tu przyjść. Stanowczo 
nie mógł sobie pozwolić na droższy, wykwint- 
niejszy obiad. A do Burczykiewiczów nie można 
przecież chodzić codziennie. 

Rawicz nie czekał tak długo, jak inni sto- 
łownicy. W jednej chwili usługująca, zgrabna 
dziewczyna z błyszczącemi oczyma, znalazła 
się przy nim i położyła przed nim kromkę chieba 
podwójnej grubości, nie pytając wcale o kartę. 

— Nareszcie pan zajrzał znowu... — rzuciła 
cichutko rozpromieniona — już pana dawno nie 


yło... 

W zupie, którą podała Rawibzowi, było sta- 
nowczo więcej kaszy niż w talerzach innych 
stołowników, a przytem po powierzchni bru- 
natnej cieczy pływało kilkanaście autentycznych 
skwarków ze słoniny. 

jakiś starszy, wynędzniały męzczyzna, z wy- 
glądem głodomora, aż oblizał się. 

— Ten to dosiał porcyę - mruknął — niema 
to jak takim... 

Rawicz jednak jadł 1owoli, z widocznym 
wstrętem, jakby mu ta zupa z kaszą i skwar- 
kami nie chciała przejść przez gardło. Nie do- 
kończył też swojej porcyi. 

— Nie smakowało ? — szepnęła dziewczyna, 
stawiając przed nim drugie danie — żebym to 
ja naprzód wiedziała, że pan przyjdzie. Ałe pie 
czeni to już najlepszy kawałek wybrałam. 

Dwie koleżanki jej trąciły się łokciami. 

— Widzisz, jak się Zośka kręci koło tego 
szykownego faceta. Skacze jak na sprężynie 
i najlepsze kąski dla niego wybiera. A on ci 
i tak gwiżdże na nią. 

— Ale też to śłiczny chłopiec, bo śliczny.. 
Taki to się i przyśnić może — odszepnęła sen- 
tymentalnie druga — aż mi dziwno, że taki ele- 
gancki pan do naszej kuchni przychodzi. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 


Popierajmy 
polską pożyczkę państwową! 
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— mia 


Młodzi bohaterowie. 


W walkach pod Niżankowicami, które toczyły 
się w połowie grudnia ubiegłego ruka, poległo, jak 
wiadomo, kilka uczniów gimnazynm w Przemyśla, 
którzy owiani gorącą miłością Ojczyzny ponieśli 
dla Niej swe życia w ofierze. 

Wychodząc ze stanowiska, że tym dzieciom- 
bohaterom należy się zasłażona szersza wzmianka 
o ich życia i z*słagach od społeczeństwa polskiego, 
podaiemy garść szczegółów z ich życia. 

Wacław Motyka, plutonowy 10 p. p, uczeń 


NOWOSCI ILLUSTROW ANE 
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Miedzi bohaterowie: Wacław Motyka uczeń V(II klasy 
gimn. w Pczemyśln na Zasaniu, zginął pod Nizankowicami 


otrzymał też specyalne uznanie od wojskowości za 
waleczny atak ze Swoim plutonem przy zdobywaniu 
Przemyśla. 

Wraz z nim poległ jego serdeczny przyjaciel, 
Stanisław Osostowicz, sekcyjny tegoż pułkn, uczeń 
VAI. klasy gimn. na Zasanio, syn radcy kolejowego 
w Przemyśla, jeden z kierowników tajnego związku 
wojskowego i jeden z twó ców kółka filaretów, 


T: odznaczył się szczególnie przy zdobywaniu Prze- 
: myśla. 


Modai ounaterowin: Stanieław Osostowicz nezeń VII 
klasy giwn, na Zasaniu, zginąt pod Nizankowicami, 


VIII. klasy gimn. w Przamyślu na Zasania, uro- 
dzony w r. 1901 w Rzeszowie, syn profasora gimn., 
z nitury usposobienia wesołego, zwany przez ko- 
legów Kaziem, pełen polota ideałowego, odznaczał 
sią nadzwyczajnym talentem organizatorskim. On 
organizował przesz'o rok kadry P. O. W. w Prze- 
myśla wśród młodzieży, zawołany skant, utworzył 
kompanię stadenctą i był jednym z za'ożycieli kółka 
filareckiego w gimnazynm. Odznaczył się szczegól- 
niej przy brawarowych atakach na nieprzyjaciela, 


Walki z bolszowizmom w Niemezcak: Spartakiści demonstrują na ulicach Lipska. 


dad:usz Darkacz, syn rewidenta kolej, w Żara- 
wicy, jako nadzwyczaj wzorowy uczeń, poimował 
mimo młodego wieka obowiązki swoja bardzo po- 
ważnie, odznaczył się szczególnie przy obronie stacyi 
kolejowej w Zarawicy, gdzie zorganizował młodzież 
wiejską celem obrony urządzeń twierdzy (t. zw. 
werków) w Zarawicy. 

Tadensz Kędzierski, żołnierz, syn kouttolora 
techn. przy Dyrekcyi Skarbu w Przemyśla, w czerwcu 


' z. t, zdał matarę w gimnazyum na Zasania, owian 


duchem patryotyzmu brał udział we wszystkie 
przejawach życia narodowego. Nadzieje, jakie za- 
powiadały jego zdolności złożył w ofierze na ołtarzu 
Ojczyzny. 

Józef Kędzierski, brat rodzony poprzedniego, 
uczeń VIII. klasy gimn. na Zasanin, ulubieniec 


(Lip. b, pr.) 


Nr. b 


kolegów z powodu swej uczynności i pogody umy- 
słu, jako żołnierz odznaczał się słażkistością i ufiar- 
nością z jaką znosił wszelkie trady wojenne 

Władysław Ryż, żołn erz 10 p. p., uczeń VIII. 
klasy gian. w Przemyślu na Zasanin, dzielny to: 
warzy8z pracy organ zatorskiej 8. p. Kazia Motykć, 
ciężko ranny pod Niżankowicami, przewiez.ony do 
Przemyśla, nmarł dnia 16 gradnia, właśnie w dniu 
pogrzebn swych kolegów. 

Wszyscy poiegli ginęli z modlitwą na bladych 
ustach i ze słowami „oby tylko za Polskę ka olicko 
narodową”, 


Mlodzi bohaterowie: Tadensz Kędzierski, poległ pod 
+  Nizankowicami. 


Na wieść o zgonie najlepszych synów Ojczyzny 
żał ba okryła cały Przemyśl, to też obrzęd pogrze 
bowy zamienił się w manifestacyę całego społe- 
czeństwa polskiego w Przemyślu, a w pochodzie 
wzięło udział przeszło dziesięć tysięcy mieszkańców. 

Oby ofiarna Śmierć tych bohaterów zachęciła 
wszystkich Polaków do obrony kresów wsc:odnich, 
oby polegli, którzy nie należeli do żadnej party! 
politycznej byji przykładem, że dla Polaków jest 
teraz tylko jedna partya, tylko jedna idea, Polska. 


Młedzi bckateorowie: Jóref Fędziereki uczeń VIII klasy 
gimn. na Zasaniu, poległ pod Nizankowicami. 


Nr. 5 
— 


Jubileusz stowarzyszenia. 


Wiadomości z racha stowarzyszeniowego we 
Wowie doci rają do nas obecnie ze znacznem opó- 
sieniem, bo ciężkie waranki nie pozwalają na szyb- 

sze komunikowanie się. 

Jedno z najstarszych stowarzyszeń lwowskich 
»Wspólność* obchodziło przod niedawnym czasem 
piękny jab.lensz. Uczczono go zarazem w ten spo- 
8ób, że jako członka honorowego oowołano w grono 
stowarzyszonych jadną z najbardziej zasłażonych 
około rozwoja stowarzyszania peń mianowicie pre- 
Zydentową Nenmanową. 

Uroczystość odoyła się w lokala stowarzyszenia 

Gwiazda“, gdzie odbyło się zebranie członków 
Sto warzyszania rękodzielniczego i przemystewców 
Ws óiność“, które obchodziło wraz z opłatkiem 
jabileasz 4) letniej rocznicy założ-nia. Prezes pan 
tzlmierz Lagażyński przedstaw.ł krótkie sprawo- 
Zdanie z cztar lziestolesia, a po odczytania proto- 
zoła z ostatniego walnego zgromadzenia, na któ- 
Tem zamianowano p. Kazimierą Neamannową człon- 
kiem honorowym, przemówił dyrektor „W spólno- 
ści p. Jan Tzacz i wręczył p. N»umannowaj dy- 
z pa członka honorowego. Następnie przys piono 
0 łamania sę opłatkiem, przyczem prz:mówił Do- 
mr ks. Fabian Madara, wiceprez. Nenmann 


Walki z bolszowiamom w Niomazach: Pogrzeb poległych ofar walk w 1 ipskn. 


Walki z bolszewizmem w Niemczech. 


f Rozpętana przez bolszewików w Niemczech anar- 
chia zaczyna przygasać. Smierć przywódców ich, 
Liebknechta i Róży Luksemburg, oddziałała powa- 
Żnie na upadek ruchu, który miał na celn obalenie 
Tządu Eberta i Scheidemanna. 
„  Stłamienie koman'stycznej rewolacyi nie kładzie 
Jeszcze kresu zamętowi niemieckiemu, gdyż anar- 
Chiści trzymają się w kilka wielkich miastach, skąd 
trzeba będzie ich wypierać siłą zbrojną, nie ujęto 
otychczas innych przywódców banta, jak E chorna 
üulego, którzy zbiegli z Blins. W każd 
Tazie zwycęstwo rząd: nad rozrochami pozwoliło 
DA przeprowadzenie wyborów do konstytaanty, 
która dała większość partyom barżuazyjnym. 


Wśród ciężkich chwil, jakie Berlin w czasie- 


wa'k ze S>artako wcami przeżywał, zniszczono także 
Zamek cesarski. Walka o jego posiadanie była długa 

twawa. Kiedy wojska rządowe podjęły ofenzywę 
Przeciw Spartakowcom, zaimowal oni prawie całe 
rozległe zabudowania zamkowe. Walkę rozpoczęła 
artylerya, która rano zaczęła ostrzelinać północne 
skizygło zamka. Dwadzieścia granatów padło na 
zamek, wyłamając wielkie kawałki muru. Msrynarze 
odpowiadali ogniem z karabinów maszynowych. 

pół godziny pótem trzy oddziały szturmowe, 
mimo gęstego ogsia marynarzy, przyznściły atak 
0 bramy czwartej, wysadziły ją granatami ręcz- 
nymi, wyparły marynarzy z dawnych prywatnych 
apartamentów cesarza i dostały się do białej sali, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Jabileucz stowsrzyczonia: Grupa człontów Stowarzyszenia rękodzielników i przemysłowców „Wanólność*, 


Lip, b pr) 


Waiti z bolszowiymem w Niemozoch: Pałac cauarski w Berlinie 


(Fot. M. Mtiuz, Lwów) 


gdzie rozwinęła się walka pierć o pierb. Po oba 
stronach było wieln zabitych. Po godzinie dziewiątej 
marynarzę byli jaż wyrznceni z zamka i oszańco- 
wali się na placa po drug ej stronie. Równocześnie 
stajnia dworska, w których znajdowała się większa 
część marynarzy, ostrzeliwana była z karabinów 
maszynowych. M:rynarze odpowiadali ogniem tak 
gęstym, Że wojska rządowe nie mogły podjąć 
szturmu. ę 

Około godz. 11 w „Lnstęartenie* gropa Spar: 
takistów, uzbrojona w rewolwery, rzuciła się na 
oddział wojsk rządowych, rozbroiła go i wtargnęła 
do zamka, w którym poczęła p!ądrować Dopiero 
silny oddział żołaierzy wyparł bagnetami rabnjących. 

Walka około stajen między marynarzami a woj: 
skiem rząłowem stzwała się coraz gorętszą. Mary- 
natzom ndał» się wziąć 150 żołnierzy rządowych 
do niewoli. @dy jednak około drugiej popołndnin 
broniący się w stajniach marynarze dowiedzieli się, 
że ich towarzysze z z1mku zostali wyparci, oświad- 
czyli gotowość rokowań. W ten sposób walki o po- 
siądanie zamkn trwały cały dzień prawie. 

O :tateczne zwycięstwo rządu umożliwia Niemcom 
podjęcie pracy na konferencyi pokojowej. Jednym 
z reprezentan'ów, który zastępować kędzie interesy 
pań twa niemieckiego będzie obecny minister spraw 
zagranicznych Brockdorft Rantzan. 

Polajsemy szereg illustracyi z dni przewrotu 
w Niemczech. 


(Lip, bi pr.) 


Fred, M, Withe. 


wkarłana orchidea. 


Przekład J. S. 
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Pojechała do domu, a przy obiedzie zwróciła 
rozmowę ze swym mężem na temat rozprawy 
sądowej. 

- Policya szuka Pawła Lopeza — rzekła — 
bo przypuszczają, że to on zamordował niezna- 
jomego u ojrodnika przy placu Lennoxa. 

— Czy t ty tak sądzisz? 

— Każdy tak sądzi — odparła wymijająco. — 
Podobno opuścił Anglię, ja jednak jestem prze 
konana, że on ukrył się tu, w Londynie. 

— I nie mylisz się — potwierdził Bernstein. — 
Wiem o tem dobrze, bo dopiero wczoraj chciał 
u mnie zaciągnąć pożyczkę. Ten człowiek jest 
wiecznie w kłopofach pieniężnych. Mogę się 
domyślić. gdzie się kryje. 

-  — Zapewne w swoim klubie karcianym? — 
wtrąciła od niechcenia pani Iza. 

— Słusznie. Stary Chiavari ma w nim zbyt 
dobrego gościa, aby mu nie miał w biedzie 
dopomóc. Założyłbyri się na sto przeciw jeden, 
że ukrył się przy ulicy Panton. Czy chciałabyś 
go może zobaczyć? 

Pani Iza skinęła głową. 

— Dobrze. Pojadę potem do klubu, a prze- 
jeżdżając, każę mu powiedzieć, że go oczekujesz. 

Iza zadowoloną była ze swego męża. W pół 
godziny zaledwie potem zjawił się Lopez. Za- 
prowadziła go do swego pokoju, gdzie znajdo- 
wał się telefon. 

— jak odgadłaś. gdzie ja jestem? — zapytał 
Hiszpan, siadając naprzeciw niej. 

— Nie zgaduję nigdy - odparła pani Iza. -- 
Dziś rano widziałam cię w tłumie przy placu 
Lennoxa. Chciałbyś zapewne<zniknąć na czas 
jakiś, ale na nieszczęście nie masz pieniędzy. 

— Trafiłaś prosto w sedno — zawołał z po- 
dziwem Lopez. — Coby za cudna para była z nas 
dwojga, Izo] 

— O, taki — roześmiała się ironicznie. — 
Ty zwłaszcza okazałbyś się idealnym mężem, 
który przegrywałby co rychlej zarobione pienią- 
dze. Że też taka tęga głowa, jaką ty masz, może 
tak lekkomyślnie postępować! No, a teraz jesteś 
bez grosza | 

— Zgadza się znowu - odparł Lopez spo- 
ROC — Zdawałoby się, że chcesz mi dopo- 
móc. 

— Dlaczego miałabym to zrobić? W Lon- 
dynie jest tylko jeden człowiek, który byłby 
skłonnym do tego, a tym człowiekiem jest sir 
Frobisher. Niestety, przez obawę przed policyą 
nie możesz się do niego udać. 

Znowu bardzo logiczna uwaga przyznał 
hiszpan. — Izo, ty rzeczywiście jesteś genialna. 
jeśłi mnie nie zostawisz bez pomocy... 

— To się zaraz pokaże — przerwała pani 
lza. — Najpierw powiedz mi, co wiesz o mor- 
derstwie przy placu Lennoxa. 

— Bardzo mało. Z tą zbrodnią nie mam abso- 
lutnie nic wspólnego. 

— Ale czy znałeś tego człowieka? Leżał on 
nieżywy w oranżeryi, w chwili, kiedy ukradłeś 
orchideę, kiórą tam przechowywał pan Denvers. 

Lopez zbladł. 

— Nie kłam! — ciągnęła dałej, spostrzegłszy 
jego pomięszanie. — Wiem wszystko. Pan Den- 
vers na krótko przedtem opuścił oranżeryę. Czy 
w oranżeryi była automatyczna pompa? 

— Tak — wyjąkał Lopez. — Czy ty istofnie 
wiesz wszystko, Izo ? 

— Wszystkol A to z własnego doświadcze- 
nia. jeśłi nie wierzysz — ot, popatrzi — Odwi- 
nęła rękaw i pokazała mu zranione ramię. — 
Czy teraz już wierzysz ? Któż więc był ów nie- 
znajomy ? 

— jego nazwiska nie znam, wiem tyłko, że 
był to grek i że był narzędziem hrabiego Lefroy. 
AEC on życiem usiłowanie kradzieży ro- 

śliny. 
— Zupełnie tak, jak ów Manfred — dokoń- 
czyła Iza. — I mnie pan Frobisher przeznaczył 
tensam los. Ten łotr taksamo jest winnym zbro- 
dni, jak gdyby był strzelał do mnie. Sądził, że 
będzie mógł uczynić mnie piłką w swem ręku 
i | na moją próżność, uzyskać błękitny ka- 
mień. 
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— |ednak nie udał mu się ten plan — wtrącił 
Lopez ze złym uśmiechem. 

— Naturalnie, że nie, bo jestem dziesięć razy 
mądrzejsza, aniżeli on. Byłby jednak wcale nie 
próoował, gdybyś go ty był nie namówił do tego. 

Ja? — odparł zakłopotany Lopez. - Czy 
myślisz może... 

— O, wiem, żeś ty mu powiedział, gdzie znaj- 
duje się błękitny kamień; na tem też chytry lis 
zbudował swój plan. Więc teraz zrozumiesz, 
dlaczego z tobą chciałam pomówić. 

— Myślałem, że chcłałaś mi dopomóc, zo — 
rzekł Lopez, spuszczając wzrok zmieszany. 

— Tobie dopomóc, tobie, coś chciał wtrącić 
mnie w nieszczęście dla marnej mamony? — 
Oczy Izy zabłysty teraz płomieniem. — Kiedy 
jeszcze byłam młodą dziewczyną, otoczyłeś mnie 
siecią. Dałam ci me Serce, kochałam cię, jak 
nikogo pod słońcem. Ale ty zdepfałeś tą miłość, 
zdławiłeś ją. Przebaczyłam ci, chociaż mogłam 
się zemścić. A teraz ważysz się chcieć mnie 
wyzyskać dla swych celów! Ałe przeliczyłeś się 
tym razem i radzę ci, w własnym twym intere- 
sie, byś się zJodził na warunki, które ci posta- 
wię. Nie wyjedziesz z Londynu, ale przy nastę- 
pnej rozprawie złożysz pełne zeznanie. 

— Czy chcesz naszą tajemnicę obwieścić 
całemu Światu? — zapytał wystraszony Lopez. 

— Tak, chcęł Czy wy dwaj, Frobisher i ty, 
jesteście wobec sądu winni zbrodni, tego nie 
wiem, ale prawda powinna wyjść na Światło 
dzienne. Nie próbuj więc podejść mnie. 

— Lopez szybko zastanowił się nad swem 
położeniem, rozważając, czy nie będzie mógł 
wyciągnąć dla siebie jakiej korzyści. Nie zau- 
ważył wcale. że pani lza podeszła do telefonu 
i rzekła: 

- Tak, jestem w domu i czekam. Posłaniec 
przybył punktualnie. 

Kiedy usiadła znowu na swem miejscu, Lopez 
próbował przekonać ją w korzystnem dla siebie 
duchu, ona jednak odpowiedzi dawała krótkie 
i obojętne. 

Szkoda każdego słowa — rzekła wkońcu, 
powstając. — Nfe odwiedziesz mnie od mego 
postanowienia. Ach, pan inspektor — przerwała, 
kiedy drzwi otworzono i Townsend wszedł. — 
Przychodzi pan w porę. 

Lopez zrobił ruch, jakby chciał uciec, ale już 
inspektor położył dłoń na jego ramieniu. 

Lepiej niech pan pójdzie spokojnie ze 
mną. -~ rzekł — Moi ludzie stoją przed domem. 
Aresztuje pana pod zarzutem zbrodni, popełnio- 
nej u ogrodnika przy placu Lennoxa. Czy weź- 
miemy fiakra ? 

Lopez milcząco skinął głową — stracił wszelką 
nadzieję ratunku. 
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Kiedy Frobisher wracał wieczorem ze swego 
klubu do domu, chłopcy, roznoszący gazety, 
wołali: 

~ Nadzwyczajne wydanie| Katastrofa kole- 
jowa w Liwerpolu! Dwadzieścia osób zabitych. 
wiele rannych! — Morderstwo przy placu Len- 
noxal Główny Świadek, Paweł Lopez zaareszto- 
wany | 

— Daj mi gazetęl — zawołał Frobisher na 
chłopca. 

Pospiesznie chwycił gazetę i nieczytając do- 
szedł do domu. Dopiero w swoim pokoju prze- 
czytał: „Paweł Lopez został zaaresztowany o go- 
dzinie dziewiątej wieczorem przez inspektora 
Townsenda. 

— To osioll — zaklął Frobisher. — Czemu 
nie przyszedł do mnie po pieniądze, by módz 
uciec? Byłbym mu chętnie dał połowę mego 
majątku. 

Zirytowany udał.się do oranżeryi, ale nawet 
widok ulubionych kwiatów nie uśmierzył jego 
wściekłości. Chodząc tam i z powrotem zauwa- 
żył, że kilka kwiatów orchidei przywiędło; wi- 
docznie brakło im wilgoci. Frobisher poruszył 
wentyłator pompy parowej, ale mechanizm chwi- 
lowo odmówił posłuszeństwa. 

— Czy wszystko sprzysięgło się dzisiaj prze- 
ciw mnie? Nawet para nie funkcyonuje dobrze. 

Zadzwonił na służącego. 

— Zapewne wyjdę jeszcze z domu — rzekł 
do wchodzącego Armefńiczyka. — Kurek przy 
pompie parowej nie jest w porządku. Odkręć go 
o jedenastej, a potem raz jeszcze o dwunastej. 
jeślilbym do fej pory nie wrócił jeszcze. Zrozu- 
miałeś ? 

Hasid skłonił się, szepcąc bezwiednie: 
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— Spalcie jąl Zniszczcie ją! 

— Przestaniesz raz z tem głupiem gadaniem, 
ty psiel — krzyknął nań Frobisher. — Wynoś 
się, a nie zapomnij mego rozkazu | 

Podczas gdy się tak złościł, odezwał się le- 
ciuchny syk: pompa parowa była w porządku — 
para przez krótką tylko chwilę nie uchodziła 
z powodu jakiejś nieznacznej przeszkody. Fro- 
bisher posłyszał ten syk, a także i Masid, który 
z obawy przed gniewem swego pana umknął 
coprędzej. 

Sir Clemens zapalił fajkę i usiadł w fotelu, 
zagłębiony w ponurych myślach. Jeśli historya 
cała wyjdzie na świafło, jeśli dowiodą, że mo- 
ralnie on winien jest śmierci Manireda, bo znał 
tajemnicę szkarłatnej orchidei, wówczas będzie 
człowiekiem towarzysko zgubionym. Cała ta hi- 
storya mogła nadto pociągnąć za sobą jeszcze 
i oskarżenie sądowe, oskarżenie o zbrodnię za- 
bójstwa. Następnie — jeśli Lopez przyzna się do 
kradzieży orchidei, on, Frobisher, będzie ją mu- 
siał zwrócić. Ta strata byłaby dla niego najbo- 
leśniejszą. W całej tej aferze musiała umaczać 
palce pani Bernsteinowa. Może byłoby dobrze 
pójść do niej i wybadać, ile ona wie. 

Muszę wymyślić jakiś pozór i dziś jeszcze 
pójdę — pomyślał. paląc fajkę. Powstał też zaraz 
i przeszedł do salonu, gdzie zastał swą żonę 
i Angelę, ubrane w strój wizytowy. 

Czy jeszcze wychodz!cie ? 

- Tak jedziemy do lady Warrendale; zapro- 
siła nas na godzinę iedenasią. 

— Więc może mnie podwieziecie do placu 
Belgrave. Mam być u kogoś w tamtej okolicy. 
Czy Arnott nie był tu przed'em? 

Lady Frobisher milczała, Angela zaś, odrzu: 
ciwszy dumnie głowę, odparła: 

— Owszem był, aby mnie odwiedzić — ale 
poraz ostatni. 

Czy znaczy to, że mu dałaś kosza? — 
zapytał sir Clemens. rzucając jej złe spojrzenie. 

— Ostatecznie. Byłam jeszcze tak uprzejmą, 
że zachowałam sie wobec niego, jak wobec gen- 
tlemena, chociaż mogłam sobie tego oszczędzić. 
A zresztą - dodała z mocą — jeśliby go pan 
jeszcze sprowadził kiedy, opuszczę pański dom. 

miałe to wystąpienie oburzało Frobishera, 
pomyślał jednak, że rozsądniej będzie nie zwa- 
żać teraz. na upór dziewczyny. 

— Każ mnie zawiadomić, Noro, kiedy konie 
zajadą; będę w cieplarni. 

F W przedsionku oranżeryi natknął się na Ha- 
sida. 
- Dokąd? ty psie! — huknął na niego. 

Hasid umkrął i sir Clemens wszedł do cie- 
plarni. Nagle myśl jakaś przemknęłta mu przez 
głowę. 

— Ach, kapitalna myśl! Zdejmę szkarłatną 
orchideę i schowam ją. A chociaż zeschnie się 
i skurczy, to nic nie szkodzi. Pod wpływem pary 
odżyje i rozkwitnie się cudownie. Nie, Denvers 
nie będzie nademną tryumfował! Powiem po- 
prostu, że skradziono mi ją. Tak, tak, muszę to 
zrobić. 

Ożywiony tą myślą wszedł po drabinie szybko 
ku wierzchołkowi. W jednej chwili ciało jego 
znałazło się w sieci zwisających odnóg orchidei. 
Zniknął śród nich. Galęzie otoczyły go niby węże. 

W pośpiechu począł rozwikłać spłątane pędy; 
nie słyszał nawet, że pompa parcwa na dołe 
zaczęła pracować. Powietrze stawało się cie- 
plejsze i wilgotniejsze — nie zauważył tego wcale. 
Potem jednak nagle uczuł Ściśnięcie ręki w prze- 
gubie tak mocne i ściskające, jak śrubą. Pró- 
bował się uwolnić i wtedy dopiero zauważył 
rosnąca chmurę pary. 

— Bożeł Pompa parowa! — zawołał prze- 
rażony. — Hasidzie] Na pomoc! Ale Hasida nie 
było w pobliżu. 

Dzika rozpacz ogarnęła Frobishera. jak sza- 
lony rwał się i mocował w pętach. A pęta tym- 
czasem ścisnęły mu klatkę piersiową, a wnet 
i szyję. Przed oczyma poczęły mu skakać nie- 
zliczone iskry — dziki okrzyk wyrwał mu się 
z gardła, ciało poczęło febrycznie drżeć. Głębo- 
kie westchnienie — ucisk począł się rozluźniać — 
głuchy odgłos spadającego ciała — Frobisher 
nieżywy spadł na ziemię. 

W przodsionku dały się słyszeć głośne słowa. 
To Harold Denvers żądał widzenia się z Fro- 
bisherem. 

— Mój pan chce jeszcze wyjść — próbował 
Hasld go powstrzymać, 


(Dokończenie nastąpi.) 
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Żywność Ameryki da Europy. 


f Skoro tylko okazało się, że wojna zbliża się ka 
krńc wi, Ameryka podjęła przy pomocy Koalicyi 
Starania, aby przygotować odpowiednie zaprsy ży- 
Wn*ścj, któreby m.zna jak najszybciej przew eżć 
o Etropy i zapobiedz klęsce głoda w krajach wo ną 
Zni zczonych. 
_ Na czele urzęda żywnościowego, który tą wielką 
misy, miat sę zaąć. stanął amerykański minister 
Var, W jego rękach zra dn e się cała sieć or- 
ganizacyj żyw ściowei która ma z pobiedz skotkom 
klęski woiny Orwanizacya ta sakreś ona zost ła na 
wielką skalę. W Ameryce i po części w portach 
angielskich, francuskich oraz w Szwajcaryi nagro 
madzono olbrzymie zapasy, które na rozkaz mini- 


Walk! a kelgtowjzmom w Niemozcak: Główne wejście 
do zamku cesarskiego w Barhnie roztito pocisk: mi 


stra Hoovars mogą być wysyłane do całej Eurovy 
w misrą układów żywnościowych, jakie koalicya 
zaw e'a z poszczególnymi państwami wojnią ymi. 
W ostatnich dniach bawiła w Polsce misya ży- 
wnośc'owa amerykańska, która iwieniem orgarizacyi 
ministra Hocv:ra przeprowadziła rkłedy o dostar- 
Czanie żywność dla Po'ski. Narady odbywały się 
w Krakowie i Warszawie Ustaliły one rastęgujące 
artyngenty zapotrzebowania dla całej Polski: 1) 
ton mąki pszennej przy wymiale 60 nro- 

Cent zamiast dotychczasowege 90 procent, 2) 77 000 
u ryżu i kaszy, 3) 54000 ton tłnszczów Zwie- 
Pzęcych, jak słonina i smalec, 4) 2000 ton mieka 
dadansowanego dla miast i cauteów fanrycznych, 
al 200 ton herbaty, 6) 209 ton kakao i czekolady 
a Szpitali Prócz tego z*żydano dziesięć milionów 
metrów gnkna, dziesięć milonów metrów płótne 
11500000 par butów, ale w taj sprawie umowa 
obowiązająca nie przyszła do skutku, choć zape 
wniovo nam bardzo wydatną pomac w tym kierunkn, 
__ Nfiaansowanie nmowy nie nastręczyło wiekszej 
trada. ści wobec tego, że równocześnie powołano 


Żywzaść Aworvk: dle Estr py Herbort H.ovVsr, 
dyktator żywnościowy Ameryki. 
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Wa'k! z bojrzewizyam w Ni"m*zech Nowy ministe- 
sp aw zagranicznych, Fr Bro kdorff Rantzau. 


do życia w Warszawie „Państwowy Urząd zakupa“ 
jako inetytacyę państwową, a potrzebny na razie 
kapitał 75 miliorów marek uzyskaro diogą pożyczki 
od „Bauka Towarzystw zarobkowych w Pozaania*, 
Kwotę tę 75 milioaów marek przyjęła misya ame 
rykańska jako zadatek zdeponowany na jej rachunek 


Wa'ka x ksiszowizmom w Ni”mczeek: Priz, rolicyi, 
Eichhorn, przywódca S artakistów. 


w baukach warszawskich, W Warszawie zaś utwo- 
rzono centraln binro zakupu pcd kierownictwem 
r. Zaamięckiego. 

Ze wzęłęin na potrzeby ladności polskiej w o 
bec'ej porze zimowej konterencya warszawska uzy- 
skała wiążące zobowiązsnia co do terminów do- 
stawy. Caty umówiony kontyngent podzielono na 


Z p. 


trzy części, z czego jedna trzecia ma być destar- 
czeną úo kchńca lutego, pozostałe zaś dwie trzecie 
kontygentu rozłożono na cztery raty, z których 
pierwsza wypada najpćźniej 31 marca. druga 80. 
kw etnia, trzecia 31. m ia, a czwarta 30 czerwca 

Zjwnceść. która do Polszi przybęczie, przecho- 
wywana będze w cddzielnych magazynach. Admi- 
nistrowane one będą przez ustanowioneg. inspek 
tora przy nemecy załogi ameryk.ńskiej, która 
w liczbie 1000 żołnierzy przybędzie do Polski jnż 
s pierwszymi transport:mi dla ich konwojowenia 
w drodze i ochrony na miejscn. Ze strony polskiej 
powcłane będą do współdziaismia orgara polskie, 
jako działające z ramienia ministerstwa sprowizacył 
w Warszawie. 


Walki z balszawismom w N'ewozech: Rozbity pociskzmi 
pokój w zamku ceasrslim w Berlinie, 


Straszny epilog wojny. 


Jak straszrą była obecna wojna. tak niemniej 
okrutnym i barbarzyńskim jest jej epilog — d<mo- 
bilizacya. Oddziały wojskowe, rozpuszczone na frcn- 
tach, znajdowały się często w położenin okro. nem, 
Po rozbrojenin ich zabierzno im wszystko, nawet 
cdzież tak, że o głodzie i chłodzie musiały wraczć 
do domów, ginąc czesto po drodze  Okropnym 
zwłaszcza był los jńców rosyjskich, przebywa ący ch 
w obczach Aostryi i na Węgrzech Po zawieszenia 
broni puszczono ich wprawdzie, ele bez odzieży, 
bez żywneści. Toteż w drodze ginęli oni z zimna 
i glodu masami. W Kułomyi, w Stanisławowie 
i innych stacyach. przez kióre przejeżdżarą jeńcy 
w drodze do Rosyi z jednego pociągu wynoszono 
nieraz setki zmarłych w drodze jeńców. Trapy le- 
żały nieraz na sttcyi po kilka dni. bo nieniał ich 
kto pochować. Tak:e żniwa śm erci wś ód powra 
caiących jeńców rosyjskich przedstawia zamieszczona 
fotografia. 


Strarzny epilog wojny: Powracający jeńcy, którzy z głodu pemarli w wagonach, któych trupy 
Utraińcy powyrzncali na pole. 
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Ponioważ z woli Oatrzności zsstąpienei w da- 
mym wypsadzn przez P. T. Zar ad Drakarni D. E. Fried- 
leina, obow ązany jest krorikarz pracę swą cddać bo- 
da by w więzszej części inż w sobotę reszte zań 
w pooledzi łek rano, o wyborach. które się odbyć 
mają w ni:dzisle, temsamem trndno wiec pisać. Maisi 
się to odłożyć do nas'ępnego tupodnia, choć srrawa 
sama nie na tem nie straci. owszem jsko frż zaneł 
nie dojrzła, a nawet prze'rzała, omówioną może być 
tem dokładniej i bszstronniej. 

To jedno jest pewn-m, że kronikarz Nowości ilin- 
strowanych swej kandydatury nie zgłosił por mn za- 
chaty ze strony swej pot-wicy. a to z powodn it nie 
ndało mn -le s worzyć nowego stronpi'twa I zestawić 
listy kandydatów i kandydatek, Program. iski rłożył, 
był bsrdza pię ny i brłbv niarawodnia zpa'azł wieln 
zwolenników. ale pa przeszkodzie starął rrzedewszyst: 
kiem brak czasu a pozatem f kiełbasy wyborczej givż 
macarz, maiący się zająć jej dostawą, zn'lnzł się nie- 
sprdriewanie „w nin“ za orzekroszenie taryfy maksy- 
malnaj i wyważenie wędlin za granice krajn. 

Tvls zresztą mamy stronnictw i tyle list kandy- 
daskib, że jedna mniej lab więcej nie może chyba 
zrobić różnicy, 

Ale, co się odwlecze, to nie nciecze. Nie zgłaszam 
swej kandydatury teraz, zgłoszę ją później, gdv sy- 
tnacya się wyklarnje, a my będziamy jnż wiedzieć, 
jak stoimy. Bo, na razie, nie stoimy, ale leżymy, choć 
jeszcze nie na obie łopatki. 

A jak ta cała agltacya przedwyborcza wyzląda, 
to po prostn pożal się Boże!... Jedni jedyni socyaliści 
pracują z całym wysiłkiem nad utrzymaniem się na 
tej platformie, na jakiej się wbrew nawet swym ocze- 
kiwaniom znaleźli, drngle miejsce zajmnią po nich 
ładowcy, inne zaś stronnictwa zdają się na łaskę losów 
i nrny wyborczej, która jnż nieraz była dowodem, że 
cndy dzieą się jeszcze na ńwiecie. 

Kraków z okręgiem wybiera ośmin posłów obojga 
rodzaja, kandydatów zaś i kandydałek na te stano- 
wiska można liczyć nie na taziny, ale na kopv. — 
Kałdy i każda, jak to jnż zresztą wspominałem, czaje 
dziś w sobie silg na męta lub żonę stann. 

Na osłabienie agitacyi przedwyborczej wpłynął także 
i zakaz sprzedawania wódki. Dwa dni. to jest sobota, 
jako przeddzień wyborów i niedziela, mają być dnismi 
zuvełnej abstynencyj, bez wódki, wina. piwa i mioda. 
Wolno każdema natomiast ażywać na wodzie, ile ma 
się zechce I apodoba, choć n'e jest wyklnczonem, że 
akarat wtedy może pęknąć jaka rara magistracka 
i pozbawić nas także i tej wilgotności, nwatanei vrzez 
rząd za nentralną. „Elenterya* trynmfnje i prosi Pana 
Boga, aby takie wybory „na trzeźwo* odbywały się 
bodaj raz w miesiąca, jeśli nie można częściej. 

Dawni aęitatorzy, którzy po inne czasy byli w tym 
okresie in forzbns i żyli całą pełnią piersi I gardła, 
dziś, pospuszczali nosy na kwintę i słedzą gdzieś po 
kątach, powtarzaląc sobie: „Takle wybory, a żadne 
wybory, to jedno!* Po powiatach panowie starosto 
wie pozskładali ręce, nie mając pola do rozwinięcia 
swej energii, brak bowiem kandydatów rządowych 
I nikt im nie grozi dymisyą, jeśli inni, a nie oni zo- 
staną wybrani. 

Jednem słowem spokój i cisza. Pewien rach daje 
sig przecież zaaważyć w okolicy cmentarzy, gdzie się 
przeprowadza próbne głosowanie. Ci wyborcy, których 
się stąd powoła do arny wyborczej, mogą się w sa- 
mej rzeczy obejść i bez kiełbasy i bez alkohola. 

Na rogach tl'e nie widzi się tyln afiszów, zale- 
cających kandydatów i kandydatki, a przyczynia się 
do tego brak papiera, którego cały zapas obrócono 
ha wyrób monety oblezowej. Tn i ówdzie spotyka 
się taki afisz, ale jakiś jałowy, nie mający tego ognia 
i fantazyl, co dawniej. Nie ezytałem dotąd ani jednego 
tak dawniej popnlarnego wezwania: „Obywatele... 
jawcie się przy nrnie wyborczej jak jeden mążi* — 
gdyż mnsianoby dodać. aby płci nadobnej nie obra- 
zić: „Obywatelki.. stańcie przy urnie jak jadna 
żona !“ 

Mało się też słyszy wymyślania od łotrów, zło- 
dziei, defraadantów na kandydatów przeciwnego stron- 
nietwa, choć dz'ś niejednema z nich możnaby coś 
wspomnieć, niechby tylko o paskarstwie. 

A czy słyszał kto kiedy, aby wybory miały się 
odbywać w niedzielę? .. Dawniej nrządzano je z za- 
sady w dzień powszedni, aby każdy uczestnik mógł 
wziąć sobie urlop bodaj na lilra godzin celem wy 
pełnienia obywatelskiego obowiązku, 

Jadnem słowem, generalra klapa na całej linii i nie 
dziwiłbym się wcal:, gdyby się te wybory nie udały. 
Byłaby to dobra nanka na przyszłość dla tych, którzy 
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je urządzali, że się nie powinno zrywsć ze staremi 
tradyevami. nświęconem! tylcl:tnią przk*ybg. 

Pe restaoracysch, kpnajpt ach i kawiarniach omawia 
się wprawdzie kandydatory, ale cóż pomoże nodnoszenie 
zasług jednego lnb jednej, gdy się ma głosować na 
całą liste ?. . 

Rozmawiałem z przedstawicielami różnych stron- 
nietw i doszedłem d» przekonania. że socvsliści są 
pawni. iż najwięcej szans ma ich lfsta (nr. 1) moej 
lab więcej zrównoważeni i polityrznia nświsd mieni 
barżnje są zdania. że vrzejść muwi blokowa „r'ątVa*, 
niszawiśli żydzi n*rz:m"'ą to samo o „szóstce“, syo- 
niści o „siódsmee*, słowem, każde za stronnictw jest 
pewne, że dopiero wtedy bedzie dobrze jeśli z arny 
wyiłą iago kandydacj Dużo sie też mówi i o liście 
nr. 11 która ma pod bna wieln wielbicieli. 

Jak żydzi przed Psschą żegnają się z chlebem, 
ahy się obiadać przez nám dni tviko marą. tak i mv 
w n'atek przed wvborami pożezraliśmy się z wszelkimi 
nspo'ami alkoholowymi, ale tvlko na dwa dni, by je 
tem serdaczniej powitać w poniedziałek. W dniu trm 
nstnje tsż i kontnwacya wódczana, z czegn nsibariziej 
zndowoleni sa panowie szewcy ze względn na swój 
tradvcyjry dbłaamon'ag. 

Od czegóż jednak dał Pan Bóg człowiekowi głowę? 
Nie tylko od tego aby na nisj nosił kapelnsz lob 
czapkę. ale także w niei i mózg. A ten môzg narczył 
jnt niejsdnego różnych wybiegów. jak się o tem prze- 
konałem z ust pewnego obywatela, który zawczasu 
wystarał się o świadectwo lekarskie. na podstawie 
którsgo nawet w okresie najściślejszej abstynencyi, 
jako chory na żołądek, kiszki i coś tam jeszcze, upra 
wniony jest do łyknięcia sobie w każdej aptece kie- 
liszka koniakn, A to wtedy nie tranek, lecz lekarstwo 
i prawdztwszy niż w knajpie, a co watniejsza, tańczy, 
Z tem tylko ma kłopot, że aptek teraz tyle się w Kra- 
kowie namnożyło, że zmitręży pół dnia, a nawet i więcej, 
nim wszystkie obeidzia. 

W Stanach Ziednoczonych Ameryki północnej, 
w okolicach gdzie alkohsla znpełnie nżywać niewolno, 
posłognją się obywatele w tym celn grzechotnikiem, 
którego ukąszenie leczy się pojenfem pacyenta alko- 
holem. U nas, niestety, grzechotników niema, choć 
na obecny okres przedwyborczy byłoby się ich sta 
nowczo przydało kilka sztuk. I źle zrobił pan Wilson, 
że ich nie prrywió:ł ze sobą do Europy. Byłby sobie 
zyskał wdzlęczność wielu anti-elenteryk*w. 

Równocześnie z owłoszeniem wyborów pojawił się 

dekret naczelnika państwa polskiego „o postanowie- 
niach karnych za przeciwdziałanie wyborom do Sejmu 
i wykonywaniu obowiązków poselskich“. 

Ogłoszenie go uważam za zupełnie słaszne i spra- 
wiedliwe, mnszę też podnieść jego Indzkość, choć 
bowiem zn każde przewinienie w tym kieronkan grozi 
snrowemi karami, w artykule czwartym mówi wy- 
raźnie, że karygodne jest tylko sztnezne zsnieczysz- 
czanie powietrza w loksin przeznaczonym na zebrania, 
przez co należy rozomieć, że nie bęazie pociąranym 
do odvowiedzialności ten, kto slę czegoś podobnego 
dopaśch, ale... w sposób natarainy. Wiadomo zaś, że 
człowiek w różny sposób reagnie na różne zewnętrzne 
wrażenia, a zgromedzenia wyborcze i same wybory 
dają do nich bardzo częstą sposobność, Zaznaczono 
zań, że nawet szmo usiłowanie będzie karane. A kara 
nie lekka bynzjmniej. gdyż przestępcy grozi więzienie 
od rokn do lat trzech, w szczególniej zaś na nwzglę- 
dnienie zasługniących wypadkach od trzech do sześcin. 

O wyborach więcej pisać nia myśle, rasztę zosta 
wiając sobie do przyszłego nameru. Wtedy będziemy 
jaż wiedzieć z zupełną pewnością, jak wygląda nasza 
narodowa reprozantacya. mająca postanowić. jak się 
mamy nrządzič w naszym własnym krajn. jeśli wogóle 
z niego eoś dla nas pozostanie. gdy mamy tyln ko- 
chanych sąsiadów, czekających tylko na sposobność, 
by nas sknbnąć i to jak najmocniej. O rosyjskich 
bolszewikach i sprzymierzonych z nimi Niemcach nie 
mówię, boć to są i były zawsze kanalie, dyb'sce na 
naszą zgnbę, ale mam na myśli pobratymców Czecha 
i Rusa, którzy byli pedobno rodzonymi braćmi Lacha. 
Stare zdanie mówi, że ojciec miał trzech synów, ale 
w tym wypadku jeden tylko był porządny, chcć zbvt 
dobrodoszny, dwaj inni to draby z pod ciemnej gwiazdy ! 
Utopiliby nas w łyżce wodv a sami przy tem krzyczą, 
że my ich krzywdzimy!... Zwłaszcza Czesi maią nie- 
nasycony niczem apelyt i wyciągsia swą zaborczą 
łapę po „odwiecznie czeski* Slask, Kto wie, czy nie 
zachce się fm. dajmy na to, i Rzvmn. także czeskiego, 
gdyż tam swojego czasn koncertowała ich orkiestra. 

Z tej strony Czesi, z tamtej znów Rxsłni, czyli 
Ukrsińcy, którzy dotąd Gnlicyę wschodnią uważali 
za ukraińską tylko po Nowv Sącz, a teraz, kto wie, 
czy nie posuną się aż do Żywca, skąd pochodzi pan 
Wasyl. obecnie jeden z największych ich polityków. 
<= Gdybym był jego ojcem, ożeniibym młodziara. boć 
wiadomo. że, kto się ołeni, ton się odmieni. zwłaszcza 
jeśli znajdzie energiczną żonę, która się jnż o to po- 
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stara i wybije ma głoprtwa z głowy. A taka ener- 
giczna kasdydatka do stana małieńskiego znala. łaby 
się łatwo. 

I taraz dopi”ro widzimv, jak się to dobrze stało, 
że pana Kr la S'efana z Żywca nie obraliśmy kró.em 
polskim D i£ mnsiałty toczyć woinę ze swym włastyn 
synem. Als wówczas może nżrłły swsch ojcowskich 
praw i wziął niszno'nego bba na k: lanc? ., Wielka 
szkoda że tego ter'z nia zrobił, akoro zawsze ndawał 
takiego przvjaciela P laków 

Papie, ze wzęleda na dvn zięciów Pelsków. to 

wmieszanie s'ę synslka w wir życia p'ltycznego i to 
w kiernnka wprost przeciwnym temn, za jakim się 
sım zawsze oŚwiadczał. nie mnsiało pójść w smal. 
J>ko wyrozumiały na błędy młodości ojciec oświadczył 
otwarcia, Że za postęvpki swego otroka żadnej odpo- 
wiedzielności nió przyimojs. bo on ma swój roznm 
i wie co roti. Roznm, to, jak mówią filozofowie, bar- 
dzo dobra rzecz, ale trzeba go mieć, a tymczasem 
zbvt często sie zdarza. Żt są lndzie. którym go trak, 
gdyż inny znów mędrzte mówi wyraźnie, że „kogo 
Pan Big chce nkarzć temu roznm odbiera“. 
"=" I biednego Wi'nsia z Żywca widocznie nkarał Pan 
Båg w ten sposób. gdyż normalny człowiek. nawet 
nia z rodziny pomszeńców, lecz zavełnie zwykły śmier- 
telnik, w tak stosm kowo krótkim czasie nie byłby 
w stanie popełnić takiego szeregu głabstw, jak on. 
Widorznie jednak Wilasiowi żle się obecnie wiedzie, 
wię» też nie dziwnego w tem, że młołzieniec zmienił 
swe chrzestne imię na Wasyl, by zerwać z przeszłością, 
a tem silniej połaczyć się z narodem. który serce jego 
nkochało tak silnie. rrawdziwie po nkralńska |... 

Imię Wasyl, czyli Bazeli. przypomina zresztą grecki 
wyraz „basiłens* (król), Wiłnś, nie magae być królem 
de facto, choćby sawet na Żywen, chce być bodaj 
tytnlarnym na Urainie. 

Już to, przyznać trzeba, tato jest lepszym polity- 
kiem niż syn. gdyż za sobą kompletnie, tak. jak on, 
mostów nie spalił, nie wiedząc jeszcze, co będzie dalej 
i czy przypadkowo nie odżyje stara anstryacka racya 
stanu, która mn może kazać znown robić perskie oko 
w stronę Polaków. To też zapalił I Pann Bogu świeczkę 
i dyatłowi ogarek, sabskrybnjąc ceg milion na polską 
pożyczkę państwową. ehoć ogólną to tajemnicą, że 
za papy pieniądze Wiln£ Wasyl, czyli Bazio, agituje 
contra Polakom na Ukrainie. 

Zaleśliśmy jnż tyle, zniesiemy i to jeszcze, sle 
o tem tak łatwo nie zapomnimy. 

Dzięki poparcin anstryacko-niemieckiemu, a zdaje 

się i czeskiemn we wschodniej Gsl'cyi jakoś się nie 
może nspokoić. Galicyjskim Ukraińcom miała prze- 
mówić do serca misya angielsko francuska. która nie- 
dawno bawiła w Krakowie i stąd ndała się de Lwowa. 
Ale jaki będzie skatek tego przemówienia, dotad nie 
wiemy. Rnein jest nieczuły na przemówienia, zwłaszcza 
do jego roznmn i nparty, szezozólnie, jeśli mu się obie 
cało złote graszki. choćby tylko, jak w tvm wy- 
padkn... na wierzbie. A że im obiecano, nawet dnżo 
i to na nasz rachunek, w to wątpić nie motna. 
" FZapełnie tossmo mówi obecnie brat Czech, że ma 
anstryscki Sląsk obiecała koalicya, choć członkowie 
wspomnianej wyżej misy! angielsko francoskiej twierdzą, 
że to fałsz. Obecność jednak francaskich oficerów przy 
operniącej armii czeskiej daje dnżo do myślenia. 

Na razie powstrzymała czeską inwazyę dzielna 
ladność Sląska, zwłaszcza zaś górnicy, apiesząc z po- 
mocą nielicznej gsrstce wojska polskiego, rozlokowie 
nego na granicy czeskiej. „Braciom“ przetrzepano 
ba'dawery, ale nie można wiedzieć, czy zebrawszy 
nowe siły, nie spróbnją znown złożyć nam nieproszoną 
wizytę. 

A my na obtą pomoc oglądać się nie możemy, 
ale mastmy o tem pamiętać. że jesteśmy oddani sami 
sobie. Dotychczasowa mądra polityka róinych gabi- 
netów, które zmieniały się, niczem obrazy w kinie, ` 
sprawiła. że nie mamy dotąd ani granie, ani wojska, 
ani wawnętrznego łafu, a przedewszystkiem pieniędzy, 
bo któżby tam nad tem łamał sobie swą głowę, gdy 
panowie min'etrowie ztjeci byli tak ważnemi spra- 
wami, jak tem, czy Orzeł polski ma być w koronie 
czy bez, lab jakiego też j'szcze politycznego analfa- 
bete powołać w skłrd rady ministrów by zespół był 
isk sie patrzył... Knalicya, na której pomoc bardzo 
liczyliśmy. ogranirzyła się na wysłania różnyca misyi 
politycznych I wojskowych (na tydzień badaj jedna ...), 
które zapewniajs bardzo głońno o serdecznej przylsźni 
naszych sprzymierzrńrów. Ale też i na tem koniec. 
Amervka obiecała podobno jakieś trm „pspn* i coś 
do ubrania. sie jako praktyczna, gotowa to or:adzić 
w ten sposób, że nadelle nam cały okret trzewików, 
lecz tylko z prawej nogi.. Każdy otrzyma jedną sztakę, 
a jeśli będzie grzeczny przez rok lnb dwa. co stwierdzi 
świadectwem moralności i lojalności, otrzyma potem 
drugą, z nozi lewej i stanie sie szczęśliwym posin- 
daczem całej pary „amerykanów“. / 
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„illustrowana Gazeta Polska“. 


Do dzisiejszego numeru załączamy prospekt 
»lllustrowanej Gazety Polskiej“, która z dniem 
3 lutego zacznie wychodzić w Krakowie pod 
redakcyą Ludwika Szczapańskiego. Jako wydawca 
w zastępstwie Spółki Wydawniczej, stow. zar. 
z ogr. por., podpisuje Stanisław Rymar. Nowy 
ten dziennik zwraca się do najszerszych kół 
czytelników, ożywionych duchem obywatelskim 
i narodowym, którzy znajdą w dzienniku pełny 
obraz życia wszystkich dzielnic zjednoczonej 
Polski. Służąc idei demokratycznej, „Ilustrowana 
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demagogię, 


“aam moze maswaz=A poważny, uboczny zarobek !| 
Krakiw, Szczepańska T HE mieć każdy, kto zechce zbierać wyp.ane i wypra- 


owane kułaierze celem przesyłania tychże do zak'adu 
impregnacyjnego 


I. piętro. 


„Strój“ 


Wyższa uczelnia kroju i szycia wzo- 

rowo urządzona. Ukwalifikowane siły 

nauczycielskie. Prospekty do nabycia 

darmo w lokalu uczelni od 20 b. m. 
w godz. od 11—1 popołudniu. 
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Brylanty, zegarki złote, 


%ąby sztuczne, oraz wyroby ze złota | srebra, jako 
też wszelkie antyki uupnje po najwyzszych cenach 


zegarmistrz MELCER w Krakowie, 
ulica Sławkowska L. 16, obok magazynz broni. 
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„R gtnie wytępić można tylko preparatem 

PS“, Preparat „KAPS“ ze względu na 

owe. wybitne własności i uznanie wielu po- 

wag naukowych, znalazł szerokie zastoso- 

wanie w kaidem gospodarstwie domowem, 

handlu, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie 
it. d. 
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Dom wysylkowy 
Hanns Konrat 
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I LESERKIEWICZJi 
Kraków, Zielona 8. 


Do nabycia w Krakowie we firmach: 

i Ska, A-B; Fr. Lenert, Sławkowska; Sporn i Ska 

F Bior yataka „Aiba“ , Sz zepańska : w Wanderer, Szew- 

Gi à W drogveryach: Wilkosz, Karmelicka; A. Reifer. 

mady: Skopińw i, Grodzka; Zopoth, Sienna, Magazyn 

czy: St. Baran, Rynek 7 W Podgórzu drognerya 
iela. Na prowincyi wa wszystkich drogueryach. 


Pół milion 
jest pięknych pań po uży. 
ciu naszego Środka pię- 
kności. 
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Spódnice 


jako generalny zastęp® 
Banku Allg. Verkohrsbank 
kapital akcyjny 78,000.00 


n 
mi k PE 
s poz korea, polecam lesy Ba rai 


Piękne ręce: Mia krem na ręce nm 


proszek do paznokci ; 5— ||po jak najprzystępniejszyc 
PIĄTY biust: Mia krem na binst . . . „ 1250 || warankach, n. p. 5 last 
włosy: Mia balsam na włosy duża Ozerwonege Krzyża 34 ra 


30 8 kor. Rzuukich zastęp 
sów poszukuje 


N. BERNFELD 
cantor wymiam 
Kkwów, Sykstuzka 1. 


Paalstow Maszkaw./.64 .1. 1.4.70. n 15— 
w a mydło „trem" 6:40 
Tylka wprost za pobraniem i nadesłaniem porta. 


Cosmetik Pressburg E. 


Gazeta Polska“ 
paskarstwo polityczne i gospodarskie, wszelką 


korzyści dla zacietrzewionych partyjnych agita- 
torów i igrającą błędnie z ogniem. Rzeczypospo- 
litej Polskiej grożą z zewnątrz i wewnątrz wielkie 
niebezpieczeństwa. 
kłaść fundamenty i budować dach nad głową, 
a nie wdawać się w eksperymenty mongolsko- 
żydowskiego i niemieckiego komunizmu. 
„lllustrowana Gazeta Polska* w Krakowie 
posiada pierwszorzędne polityczne 
z Warszawy, ze Lwowa, z Paryże, Pragi i Belgradu. 


Cztery kolnierze na rok 


wystarczą każdemu, kto najnowszym sposobem impre- 
g.uje kołnierze w zakładzie OBI, po bardzo nisk'ch 
cenac 


qmen a klady. 


MOS główna wygrana w loteryi klasowej 
= z współudziałem 


Kołnierze tym tposobem utrwalone trzymają 6—10 razy 
dłażej, jak zwykłe pranie i nie niszczą się. 

W każdem mieście i miasteczka może Zakład przyjąć 

jednego tylko zastępcę, który otrzyma 100/, z radesłanej 

należy 

Termin zgłoszeń upływa z dnem 15 Intego b. r. 


Zakład Impregnacyjny 


Kraków, nlica św. Jana Nr. 16. 
ERP aś opa nyae | «21 przez sklep Przemysłu wiejskiego. 


Wielki wybór materyałów przedwojen- 
nych na kostyumy, suknie, bluzki 
i halki poleca 
Zakład krawiecki strojów damskich. daion ówialow. żurnali 


w. PIETRUSZKA 
Kraków, Szczepańska 7, I p. 


Qama- nam -pa SZ WR SRA 


! 
w u raty Gina roe 


NOWOSCI ILLUSTROWANE li 


„lllustrowana Gazeta Polska“ wychodzi codzień 
w południe i jest natychmiast wysyłana na pro- 
wintyę, tak, że wyprzedza wszystkie inne dzienniki. 
Cena numeru 40 hal., prenumerata (z wysyłką) 
12 kor. miesięcznie. 

Uprasza się żądać numerów okazowych „Iilu- 
strowanej Gazety Polskiej“ w Krakowie. Kto 
z Czytelników na prowincyi zażąda numeru 
okazowego kartą korespodencyjną, będzie przez 
kilka dni dziennik otrzymywał bezpłatnie. Admi- 
nistracya „Illustrowanej Gazety Polskiej* Kraków, 
ulica Szpitalna L. 36. 


w Krakowie zwalcza wszelkie 


próbującą w mętnej wodzie łowić 


Trzeba nam tedy rozważnie 


informaeye 


MILION 


koron wynosi 


„G! ORI: 


Państwa Polskiego. 


Wygrane: koron 700.000, 300.000, 200.000, 100.000 
i t. d. łącznie 80.000 wygranych w kwocie około 


23 milionów koron 


wypłaca się w gotówce bez żadnych potrąceń. 


Co drugi los wygrywa. 
Ciągnienie III-ciej klasy 11 i 13 lutego 1919 roku. 
Cena iosów : ósemka K 15, ćwierka K 30, połówka K 60, cały K 120. 


Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem: 


Dom Barkowy Leopolda Brendstdltera i Ski Kraków, Karmelicka T0 


tości. 


„GLORIA 


PE | Kud 7a 


Taniej niż wszędzie | 
Mawsść| EiS x: 


Dia 
Gp rabat Crea kat 
pietuego payan peua- 


Kino Wanda 


Fe 
"iCo trzeci dzień nowy program. 


A loterya KIASOWA 


Dom handlowy 
na inwalidów wojennych 


p) MEROZEK, ai 
Oddział Ministerstwa dla spraw wojskowych w Warszawie. 
Główne wygrane: 


+wdyłwre zm z A BaH 
na rączce! 
około 


K 600.000, 400.000, 160.000, 
100.000 i t. d. 


łącznie 16.000 wygranych w kwocie około 


7 milionów koron. 


Co drugi los wygrywa!  Ciągnienie w Warszawie: 
Ill-ciej kasy 24 i 26 iutego 1919 r. 
Cena losów za każdą poszczególną klasę: ósemka K 


7—, ćwiartka K 14—, połówka K 28 —, cały K 56'—. 
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem. 


Główna wygrana w pierwszej klasie 

K 50.000 padła na los Nr. 57038 sprzedagy w Domu 

Bankowym Leopolda Brandstä: tera i ski. Podania o ko- 
lektury wnosić nałeży do 15 lutego 1919 r. 


Generalna Reprozentacya Polskiej loteryi klasowej N. | W. 


Kraków, Karmelicka 10. 


przy ulicy 
Św. Tag dy 


Ik al ski 


kor. 200. 


E = mM gmp me e 


lub siebie poznać przez 
grafoiogiczną acenę pisma 
jesi rzeczą nietylko aya 
sace interesującą, lecz ta 
że bardza ważną! Dla 
chcących wejść w związki 
mnałzeńskie, kupców itd. 
Z nadesłanych listów kre- 
ślimy na podstawie ściśle 
naukowejszczegółowa do- 
datnie i ujemne rysy cha- 
rakieru. Za nadesłaniem 
6 koron wysyla listownie 


Nankowy Instytzt 
Grafologiczny, Kra- 
ków O, skrytka po- 
cztowa 155. 


| dwolch Przyjaciół 
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MINISTERSTWO SKARBU. 


W wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Mini- 
strów z dnia 3 listopada 1918 r. Ministerstwo Skarbu 
ogłasza niniejszem emisyę krótkoterminowych zobowią- 
zań skarbowych (asygnat) 1918 r. na warunkach nastę- 
pujących: 

1) krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty) 1918 r. zabezpie- 
czają się całym majątkiem Państwa Polskiego i wszystkimi jego dochodami. 

2) Ministerstwo Skarbu wypuszcza wspomniane asygnafy w odcinkach 
po 100, 500, 1000, 5000, 10.000 marek polskich, koron w walucie austrya- 
ckiej oraz rubli. 

3) Asygnaty będą oprocentowane w stosunku 5% rocznie, przyczem pro- 
cent będzie wypłacony nabywcom za rok z góry przez potrącenie go z ceny 
sprzedażnej, z odpowiednim dyskontem w zależności od daty nabycia. 

4) W dniu 1 listopada 1919 r. Skarb Polski wycoła asygnaty w drodze 
wykupu w walucie, w której asygnaty wydane zostały lub w razie przejścia 
Państwa Polskiego na nową walutę — w nowej walucie polskiej podług kursu, 
który obowiązywać będzie dla konwersyi wszelkich zobowiązań płatniczych. 

5) Zapisy na powyższe asygnaty przyjmują: 

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towa- 
rzystwo Kredytowe Ziemskie, Towarzystwa 
Kredytowe Miejskie oraz wszystkie Banki Akcyi- 
ne i Domy Bankowe w swych instytucyach cen- 
tralnych i oddziałach; Towarzystwa Wzajemne- 
go Kredytu, Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczę- 
dnościowe i inne instytucye Drobnego Kredytu 

a także Kasy Powiatowe i poczty. 


R WO E o p a Zr CT e RCD NZRORCZSEZO - 
Tlańciskala | wodawav; Antl uhisyar Ri Labetaa, Blnew. rodshte; E. kaczka, A, YN wiatnetu zskdzdz. Peukciwią O, Y. riadene u Mzakowia pań arącńem Farta Wużtjytiann. 


